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PREZENTUJEMY 
AUTORA 

Od lat k i lkunastu jesienny sezon teatralny 

na Brodwayu rozpoczyna się nowa sztuka Neila 

Simona . W ostatnim rzędz i e, w ostatnim fotelu 

na lewo siedzi niewielkiego wzrostu, średnie! 

tuszy , łysiejący pan w okularach i ku oburzeniu 

swoich sąsiadów robi notatki. kartkuje strony 

grubego brulionu , nerwowo żuje gume i od cza­

su do czasu zakrywa twarz rękami gestem 

skrajnej rozpaczy . Tym n i eznośnym widzem je:;t 

oczywiście autor. W miarę jak akcja na scen i f: 

a wesołość na sali przybierają na sile . Neilowi 

Simonowi wraca energia , ochota do życia i nie­

zbędna do tworzenia czegokolwiek doza pew­

ności siebie. Każdy wybuch śmiechu kwituj~ 

krzyżykiem . każdy szmerek kreską a każde pc­

ruszenie na sali kołkiem . Oczywiście na egzem · 

plarzu sztuki . który później starannie przestu­

diuje , żeby wciaż uczyć się rzemiosła rozśmie ­

s;ioania i poruszania ludzi . 

A zdawałoby się , że umiejętność tę posia­

da w stopniu najwyższym . Bo napisał już kilka­

naście komedii (niektóre z nich doczekały się 

wersji filmowej) , za każdym razem odnosząc 

sukces . Bo graja go dzisiaj na całym niemal 

świecie Bo z bohaterami jego sztuk utożsamia­

j ą Slf: widzowie wychowani w różnych konwen­

cjach . kulturach a nawet ustrojach politycznych. 

Autor ich dobiega pięćdziesiątki . choć by­

najmniej mu się do niej nie spieszy . i jest rdzen­

nym Nowoiorczykiem . Rzadko opuszcz<>. to mia-

Neil Simori - aulor 

sto, które słusznie uważa 

wszystkiego , co ludzie sami 
za kwintesenc j ę 

sobie wymyśl il i . 

wbrew przyrodzie . na własną udrękę , ale i ucie -

che . Te ulice . te domy . t.; lok<tle p;,1bliczne t c­

jego laboratori<t doswiadczalne . Tu mieszkaj3 

prototypy . ktorych dusze poddaje analizie a ja" 

twierdza niektorzy - wiwisekcji . Nowojorczycy 

to masa ludzka . na ktorą składa j ą się przedsta ­

wicie le wszystkich narodowości . ras 1 obszarow 

jezykowych . Zyc ie . obyczaje, gwara, regu!y gry 

tego miasta to wypadkowa k r zyżujących sie 

kultur . Toteż tragikomedie Simona trafiają nie 

tylko do Nowojorczyka . ale do każdego miesz ­

kanca każrlego z nowoczesnych miast. 

Kim są bohaterowie Simona? To ,.jaski­

niowcy nowego budownictwa". udręczeni niedo­

skonałościa aparatów i maszyn, od których sa ­

mi się uzależnili . Zagubieni w labiryncie przepi­

sów , nak«zów . zakazów i nieustannie zmienia ­

jących się konwenc!i. Podd ani licznym stres ­

som. jak ich nie znali ich dziadkowie . Niepewni 

swoich rar.j i , lekoVv , jakie zaży · .... ają . met«;:>d ja ­

kimi wychowują swoje dzieci , ba . nawet już nie ­

zupeł nie pewni tego . co jest kanonem etyki. a 

co nie . Lękają się klęski . ale frustruje ich po­

wodzenie Nie chca dreptać w miejscu. ale bo­

j~ się mozliwosc i zbyt wysokiego awansu . Chca 

sukcesu . ale przeraża ich zbyt wielki ciężar od­

powiedzialności . Ich potomstwo kwestionuje ich 

racje . ich rodzice - przeważn i e skrachowani -

stawiają im siebie za przykład . Łykaja pigułki 

na jedno , w pełnym prześw i adczeniu, że szko­

dzą na drugie. Nie chcą się star:teć, nie chca 

tyć , wszyscy chcą być wysok imi blondynami . 

mieć powodzenie u płc i odmiennej, c i eszyć się 

szacunkiem szefów i podziwem podwładnych . 

Drzemią w nich sny o sław i e , m<irzą o napisaniu 

;)ow i eści stuleci::i , o wielkich podbojach mi łos ­

nych CJ tkwia w okowach mn ie jszej czy w i ęk ­

szej stab ilizacji . 

Patrzy na nich wszystkich - na nas wszy ­

stkich - Neil Simon okiem s motnego M arsj a 

nina . który wylądowal na nieznanej p lanec ie 

nadziwić się nie może doli c złowiek a XX 
wieku 

mir 

ONI CZY MY? 

W żartobliwym autoportecie. skreślonym 

przez Neila Simona zamiast słowa wstępnego 

do zbiorowego wydania jego dzieł twierdzi on . 

że d rzemią w nim dwie postacie : POTWOR I 

HUMANISTA. POTWÓR przesiaduje w miej­

scach publicznych. w poczekalniach dworco ­

wych , restauracjach i parkach . Podsłuchuje cu ­

dze rozmowy , podpatruje cudze formy zacho­

wania - i bez litośc i wkomponowuje je d o 

swoich sztuk . Przysięga, że urywek dialogu . 

który podajemy poniżej , zaczerpnał prosto z ży ­

cia . 

W restauracji siedzi św i eżo poślubion a 

para. 

Jesteś beznadziejny - mówi młoda żo ­

na do młodego męża . - Nawet kiedy jesteś za ­

lany, nie tracisz sztywności. Poza tym w ogóle 

n ie zwracasz na mnie uwagi, ale przez cały czas 



obserwujesz własne palto, wiszące w szatni . 

- Obserwuję je tylko dlatego, bo zauwa­

ży:em, że ten facet w kącie też oka z niego nie 

spuszcza - odpowiada nieszczęsny . świeżo 

upieczony małżonek. 

Nieporozumienia małżeńskie są specjalno­

sc i ą Simona . Tkwiący w nim HUMANISTA -

według słów samego autora - znajduje się w 

stanie nieustającej wojny z POTWOREM . Błaga 

90 więc , żeby zostawił młodych w spoko1u . że 

to tylko para żóltodziobów , rozpo czynajacych 

nowe życi e . Na szczęście , iak na razie. PO ­

TWO R wychodzi z te j walki zwycięsko . I właś · 

r~ie temu zawdzięczamy fakt , że z rozpoczęciem 

każdego nowojorskiego sezonu teatralnego mo­

żem y liczyć na przynajmniej j edną kom edie Si­

mona . czy lr na m u rowaną okaz1ę spędzenia za -

1owno zabawnego . jak i zaskakującego nas wie ­

czoru. Simon pozwala bowiem nie tylko utożsa­

miać się z Jego boh;itern mi . nie tylko pośmiać 

się z ich perypetii . ale działa przez to kojąco . 

skoro pokazuje, że los nasz nie jest naszym 
wylacznym udziałem . 

Siedzimy n <1 widowni , w gromadzie obcych 

ludzi i najpierw myślimy , że oni na rewno są 

w gruncie rzeczy tacy sami . jak ci na scenic. 

Ze właśni:'.! tBk zachowują się przy kartach . w 

brurze . na przyjęc i u u ciotki Aliny , w sypialni 

małżenskiej czy w łazience . I bawi nos to . Do­

piero po pewnym czasie doznajemy olsnienia , 

że to nie tylko oni . tam na scenie , i ci n<1 wi­

downi są tac y . nie że my sami jestesmy z tejże 

g liny . z tej samej epoki i konwencji . I o dziwo . 

smiejemy sie jeszcze hnrdziej . Smiechem tro ­

chę nawet oczyszczającym. bo nic tak niP. 
uz d rawi a jak autoiron ia, 

Tak więc sztuki Simona nie są czystymi 

komedinmi, a już na pewno nie farsam i. choć. 
są szalenie zabawne . Zdaniem autora świat 

pragnie się śmiać , ale na ko mediach z podtek­

stem a nie z tego. że jeden pan rzucc: drugie­

mu tort czeko!adowy w twarz . Może bo i się . ze 

w torcie pewnego dnin znajdzie_ sie cegła? 
I chyba nie bez racji . Żyjemy w świe.i: ie . w któ­

rym coraz więcej gwałtu i przemocy. Jestesmy 

trochę jak dzieci , które mówia do siebie głosno 

kiedy są same w ciemnym pokoju . Simon po ­

kazuje nam . że chociaż może rzeczy'1iście trud.· 

110 jest żyć we wspołczesnym świecie . to rc: ­

tunku należy szukać w nas samych , w naszych 

własnych zasobach cywilnej odwag i a przede 

wszystkim w poczuciu humoru . Toteż . wyzwal<1 

je w nas - J akże często ju ż nieco zardzewia­
łe - i sprawia, że (ni ekiedy w wie le mies1ecy 

póżn i ej) usmieth<irny się n<1gle w sytuacji . ktora 

gdyby nie Neil Simon 111ewatpliwie doprowadzi­
laby nas do wybuchu zlosci . 

mrn 

SIMON PO RAZ TRZECI 

Edward Dziewonski prezt?ntuje dzi~ Pan ­

stwu t;zeci utwor sceniczny swojego ulubione ­

go komediopisarza amerykans ki ego - Neila 

Simona. Poprzednio . w Teatrze Ludowym wyre ­

żyserował dwie sztuki : „ Para nie para" i „Wię ­

zień drugiej ulicy" . Jeżeli tamte miały charakter 

komedii. a właściwie tragikomedii obyczajowej. 

to „Bożyszcze kobiet " jest tragikomedią psy· 

chologiczną . Jej bohater . człowiek w wieku 

średnim . dobrze sytuowany , żonaty z kobieta . 

ktora zna tak dobrze i tak dawno. że stała rnu 

s i ę ~ i emR i s i ostrą i bliższe zetknięcie z nia za­

czyna zakrawać na kazirodztwo - jest sfru ­

strowany . Bo jakże tu być szczęśliwym , skoro 

życie stało sie rutyną. bez nadz iei na 1akąkol ­

wiek odmianę . Wszędzie tło k i hał as a 1edyna 

rozrywką jest w ieczorne patrzenie w ek ranik 

telewizji a!bo odw iedziny u wc iąż tych samych 

krewnych i przyjac i ół . Jedyny wentyl Je­

dyną podnietę intelPktualną stanowi redagowa ­

nie wymyślnych nazw i opisow dań rybnych do 

jadłospisu restauracji . ktorej nasz bohater 1est 

właścicielem. 

Edward Dz1ewonski - rezyser i odtwórco roli głównej 

I oto pewnego dnia wpad<1 on na pomysl. 

Stworzy sobie „ mały , własny swiat" raz na ty ­

dzien , wczesnym popołudniem , przez dwie go­

dzinki . Za chwilę , proszę Panstwa , podniesie 

sie kurtyna i dane nam będzie zajrzeć niPdys ­

kr~tnym okiem do tego ćwierć światka . Dobre j 

zabawy . Milej zadumy. Trochę litości . 
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Barney Kasman - Edward DZIEWOŃSKI 
Ellen Navazio - Joanna JĘDRYKA <gościnnie> 

Bobbi Michele - Halina KOWALSKA 
Jane Fisher - Barbara RYLSKA 

\ 

Reżyseria 

EDW ARO DZIEWOŃSKI 
RzecL d:z1eje się w nowojorskim mieszkaniu , Akt I - Póżne popołudnie - grudzień 

Akt li - Późne popołudnie - sierpieri . Akt Ili - Póżne popołudnie - wrzesień 

I Scenogralia 

MARIAN STANĆZAK 
As. scenografa - MALGORZATA STAWIŃSKA 



Neil Simon „PARA NIE PARA" prapremiera polska (Teatr 
Ludowy - Warszawo) Jarema Stępowski , Edward Dziewoński Neil Simon „WIĘZIEŃ DRUGIEJ ULICY" prapremiero polska 

(Teatr Ludowy Warszawa) Ewa Wiśniewska, Edward Dziewoński 



1. 2. 

Wanda 
Koczeska 
-Ellen Navazio 



3. 

Role kobiece: 

Joanna 
J ęd ryk a goscinnie 

- Ellen Navazio 

Halina 
• 

Kowalska 
- Bobbi Michele 

Barbara 
Rylska 
- Jane Fisher 
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